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Z dziwnemi doprawdy spoty­

kamy się poglądami co do sto­
sunków, jakie istnieją pomiędzy 
społeczeństwem, a wojskiem, z po­
glądami, które jednak nie są wy­
głaszane ze strony społeczeństwa, 
a wojska.

Oto — w ostatnim czasie 
jedno z pism wojskowych, w 
artykule poświęconym tej kwestji, 
taki wygłasza pogląd, między in- 
nemi, jakoby pogląd pokutujący 
w społeczeństwie: „wojsko jest 
niepotrzebne, bo ono właśnie prze 
do wojny“.

Gdzie, kto, kiedy podobny po­
gląd wygłaszał?

Niema ani jednego Polaka, 
któryby kwestjonował potrzebę 
wojska. Każdy na tyle jest uświa­
domiony politycznie, że potrzeby 
wojska nie jest wstanie negować, 
ani twierdził, że wojsko prze do 
wojny. Każdemu wiadomo prze­
cie, że wojny wywołują nie woj­
ska, a sploty zagadnień polityczno- 
gospodarczych.

Dlatego pytanie: „Poco woj­
sko’^“ — albo zdanie, że „dużo 
kosztuje, a nic nie daje, że jeden 
uczony, jeden artysta wart wię­
cej od tuzina wojskowych, choć­
by to byli najznakomitsi generało­
wie” — jest wprost horrendalne 
i niepotrzebnie drażni dobrze my­
ślących obywateli, gdyż każdy ro­
zumie potrzebę społeczną i zada­
nie generałów, artystów i filozo­
fów.

„Żołnierzem może zostać każ­
dy id jota“ — podsuwa znów zda­
nie owo pismo. Nie. Kto chce 
wiedzieć, wie doskonale, że właś­
nie wojsko przerabia „idjotów” na 
obywateli. Wiadomo bowiem, jże 
wstępujący do wojska znajduje w 
niem doskonałą szkołę, nietylko 
o broni, ale o życiu obywatel- 
skiem, a nawet, jak nic nie umie, 
od „abece“.

A że, „kapral, któremu brak 
wykształcenia, jest w duchu lep­
szym obywatelem i pożyteczniej­
szą dla ogółu jednostką od takie­

go superinteligenta, co tylko jad 
innym ludziom w duszę sączy” — 
każdy bez dyskusji się zgodzi.

Nie wiem, czy się znajdzie w 
Polsce ktoś, ktoby sączących jad 
w duszę stawiał wyżej ponad uży­
tecznych obywateli, nawet kaprali. 
Chyba wywrotowiec, albo głu­
piec.

Zarówno żołnierze w szere­
gach, jak i młodzież w szkołach 
kadeckich, czy podchorążówkach 
uksztaki się nietylko we władaniu 
bronią, że poziom kształcenia jest 
wysoki, ze istnieją specjalne kur­
sy, specjalna prasa ogólnokształ­
cąca.

Mylne jest również przekona­
nie, jakoby społeczeństwo nasze 
nie doceniało pracy nietylko zbio­
rowej wojska, ale i poszczegól­
nych wojskowych. Oczywiście, 
dzieła z zakresu wojskowości, czę­
sto bardzo ścisłe, nie mogą inte­
resować wszystkich. Ale też nikt 
nie neguje zasług nad rozwojem 
wiedzy wojskowej, a nawet spo­
łecznej. Ani też nikt nie neguje, 
że mundur wnosi poczucie ładu, 
organizacji, karności i ofiarnego 
obowiązku.

Zna społeczeństwo wartość 
wojska, jako ostoi spokojnej pra-

Geneza Konferencji Gospdarczej 
w Londynie ma swoją historję, nie- 
pozbawioną dramatycznych 'akcentów. 
Gdy po latach ,,prosperity“ w roku 
1929 świat cały ogarnęło gigantyczne 
przesilenie ekonomiczne, pierwszem 
terytorjum, na którym uwidoczniły się 
następstwa, była „Mitteleuropa“. Już 
bowiem w roku 1931 wytworzyły się 
ogniska zapalne, paraliżujące żywot­
ność gospodarczą szeregu państw. 
Krach wielkich banków w Austrji 
i Niemczech, Credit-Anstaltu i kon­
cernu niemieckich „Denatbanków“ 
uwidocznił wielki zasięg kryzysu fi­
nansowego i wywołał na świecie 
pierwsze objawy depresji. Niebawem 

cy—obywateli i wie, że co inne­
go jest wojsko, które wszyscy ko­
chamy, z którego jesteśmy dumni, 
a co innego wojna !

Że naród i wojsko powinny 
być zlane w jeden ścisły orga­
nizm, jest dla każdego jasne.

Niestety społeczeństwo wogó- 
le o wojsku poza tern,’ że ono 
istnieje, i że jest podobno dosko­
nałe, — prawie nic nie wie. Nie­
wiadomo jest szerszym sferom, 
albo baidzo mało, o wewnętrznym 
życiu wojska. Ale to już, jeśli 
można mówić o winie,—nie jego, 
społeczeństwa, wina. Jeżeli ma 
być całkiem ścisły — ten związek 
niechże ogół nie dowiaduje się o 
wojskowych tylko tyle, ile przy­
noszą procesy sądowe i kronika 
sensacyjna.

Tak. Tylko żołnierz może „cy­
wilów“ uświadomić i objaśnić o 
wszystkich wartościach wojska. 
Ale niechże to robi ! Tymczasem, 
jeżeli o to chodzi nie widzimy 
żadnej akcji w tym kierunku, na­
tomiast widoczna jest rezerwa 
czynników, któreby mogły wiele, 
bardzo wiele na tern polu zdzia­
łać. J. M.

poczęła się tragedja szeregu walut, 
niewytrzymujących náporu kryzysu! 
zachwiała się marka, pociągając za so­
bą guldena holenderskiego, korony 
skandynawskiej i t. d. A przerażenie 
wprost ogarnęło sfery gospodarcze 
świata, gdy angielski funt sterling po­
czął tracić na wartości i zdewaluo- 
wał się o 1/4 swego kursu. Skwapli­
wie skorzystali z tej paniki walutowej 
która kulminacyjny punkt osiągnęła 
latem 1931 r., Niemcy i odmówili płat 
ności zarówno rat jak i odsetek zobo­
wiązań pubHcznyćh, zaciągniętych za­
granicą. Niebawem okazało się, że 
ognisko zapalne środkowej Europy 
przenosi się na południowy-wschód. 

Jugosławja. Bułgarja, Rnmunja, Gr 
cja znalazły się w bardzo c.ężkiej s/ 
tuacji, niektóre z tych państw poczę­
ły zalegać z wypłacalnością persyj 
urz. dniczych —a o uregulowaniu płat­
ności zagranicznych, oczywiście, mo­
wy już nie było.

Wtedy to wyłon’ła się koncepcja: 
cały świat; wszystkie państwa, chcąc 
zapobiec katastrofie, muszą porozumieć 
się i obmyśleć środki zaradcze.

I tu tkwi geneza światowej konfe­
rencji, to było przyczyną pomysłu 
zwołania przedstawicieli 67 państw 
na wspólne obrady. Pomiędzy po­
mysłem a jego realizacją upłynęły 
jednak niemal dwa lata. Bo zdawa­
no sobie sprawę, że konferencja gos­
podarcza żadnego realnego efektu nie 
da, jeśli nie poprzedzi jej szereg czyn­
ności przygotowawczych, przedewszy- 
stkiem zaś pomyślny przebieg Konfe­
rencji Rozbrojeniowej.

Zaczęto więc czynić przygotowa­
nia do londyńskiej konferencji. Im 
dłużej one trwały, tern mniejszy był 
ich wynik i tern bardziej uk gał odwle­
czeniu zjazd w Londynie.

Jedna tylko czynność przygoto­
wawcza wydała stosunkowo najbar­
dziej realne rezultaty. Było to stwo­
rzenie Bloku [Państw Rolniczych, za­
inicjowane przez Polskę.

I stała się rzecz wielce znamienna 
oto w tych ostatnich dwóch latach, 
które upłynęły od wyłonienia się kon­
cepcji Światowej Gospodarczej Kon­
ferencji — sytuacja uległa gruntownej 
zmianie. Te państwa, które uchodziły 
w opinji potęg finansowych za naj­
bardziej zagrożone i słabe — o wiele 
lepiej dawały sobie radę z náporem 
kryzysu, niż kolosy gospodarcze, niż 
wielkie mocarstwa. Wśród nich przo­
dować poczęła Polska, która — na 
szczęście — rozporządzała w tym cza­
sie przewidującym, zapobiegliwym, 
zwartym i świadomym swego działa­
nia rządem i własnemi siłami zdołała 
obionic swą walutę, irówmowagę swe­
go budżetu, aktywność swego bilansu 
handlu z zagranicą i t. d.

Natomiast w tym samym czasie 
sytuacja tych ' mocarstw, ^które przez 
p:erwszy dziesiątek lat po wojnie z 
lekceważeniem spoglądały na „małe” 
państwa jako naprzykrzonych klijen- 
tcw — zaczęła się komplikować i co­
raz bardziej gmatwać. W Ameryce 
bezrobocie . przybrało katastrofalne 
rozmiary, krach setek banków uwi­
docznił olbrzymie rozmiary klęski. 
Państwa dłu?nicze z Angiją na czele 
nie mogły więcej wywiązywać się ze 
swych zobowiązań, co niezmiernie 
skomplikowało kwestję długów. Po­
częła się następnie ryzykowna gra: 
dumpingowanie eksportu na tle dewa­
luacji walut. Wreszcie Niemcy wy­
stąpili przed światem z groźnem wid­

Pacjent pisze receptę...
Głos Polski na Konferencji w Londynie
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mem bankrutować zarządzili „morator­
ium transferowe“, polegające na nie­
płaceniu długów prywatnych zagra­
nicznym wierzycielom...

I w tym momencie zasiedli do 
stołu obrad w Londynie reprezentanci 
67-miu państw... W atmosferze bez­
władu, paniki, niezałatwionych i nie- 
uzgodnionych najważniejszych zagad­
nień walutowych i gospodarczych — 
otwarte po niemal dwuletnich „przy­
gotowaniach“ nieprzygotowaną zupeł­
nie konferencję...

I stało się to, czego chyba wielcy 
angurzy finansów i wielcy potentaci 
ekonomiczni nie przewidywali nigdy- 
przedsta viciel tego właśnie państwa 
o którego gospodarce przez lata całe 
Niemcy r zpuszc ali paszkwilanckie 
w;eści, jako o „polnische Wirtschaft“ 
tego państwa, do którego dawniej z 
Ameryki pr-ysyłano doradców“ i „mis­
je“ ratownicze — dał właśnie w Lon­
dynie, w obecności 67 państw’, lekcję 
poglądową, jf k to można i należy pro­
wadzić politykę gospodarczą bez 
wstrząsów walutowych i katastrof.

Wiceminister skarbu, Adam Koc, 
nie stawał w Londynie w roli „klijen- 
ta“. nie mówił o „ratowaniu“ Polski, 
nie groził — jak niemiecki dyrektor 
Barku Rzeszy — bankructwem, nie 
teoryzował jak szereg i <nvch mów­
ców w debacie generalnej cle popro-

Po druzgocącej klęsce niemieckiej 
partji socjalistycznej rozkład w obrę­
bie II Międzynarooówki czyni dals?:e 
postępy. Głębokie i — zdaje się — 
nieuleczalne przesilenie nurtuje fran­
cuską partję socjalistyczną, /pozbawia 
ją spoistości, osłabia organizacyjnie i 
politycznie,

Socjalizm francuski w chwili obec­
nej znajdują się w tem samem poło­
żeniu, co niemiecki przed laty, gdy 
stanął przed decyzją; utrzymać się 
przy czystej linji programu, czy też 
pójść na pochyłą drogę kompromisu.

Co właściwie po wojnie światowej 
paraliżuje niemal wszędzie aktywność 
i wzrost partyj socjalistycznych?' Nie­
możliwość utrzymania się na platfor­
mie własnych doktryn i konieczność 
ratowania się kompromisami na prawo. 
Jako zwolennik systemu demokracji 
parlamentarnej, socjalizm stoi na sta­
nowisku, że rządzi większość. Tej 
większoś .*i jednak niema prawie nig­
dzie. Więc staje się współpartem więk­
szości, częścią zespołu socjalistyczne... 

stu stwierdził, jak sobie Polska da­
wała radę z kryzysem i wysunął kon­
kretny program działań, w którym 
niema ani jednego uogólnienia i fra­
zesu, a mieszczą się bogate doświad­
czenia polityczne ostatnich lat.

A mówił to wobec audytorjum 
wielkich rzeczoznawców i luminarzy 
finansów tych właśnie państw, które 
teraz po uszy tkwią zarówno w dłu­
gach jak i w kłopotach, a miotają się 
w sieci poplątanej i coraz bardziej za­
ciskającej się nad ich głowami...

Na tem właśnie polega wielki 
triumf pomajowego systemu rządzenia 
w Polsce, że zdołaliśmy w ciągu nie­
wielu lat zmienić rolę Polski z zakło­
potanego i pokornego klijenta, do któ­
rego posyłano „doradców“, w partne­
ra, kfóry apeluje do świata, aby się 
wreszcie opamiętał i wstąpił na drogę 
uzdrowienia.

Przedstawiciel Polski na Konferen­
cji londyńskiej, minister Koc, mógł z 
całą prostotą i skromnością, ale z 
■wielką satysfakcją stwierdzić, że orga­
nizm gospodarczy Polski zdołał się 
oprzeć rozkładowemu działania kryzy­
su — a co ważniejsze, że zachowa tę 
odporność również i na przyszłość, 
bez względu na to, jaki będzie wynik 
obrad londyńskich. M.

kapitalistycznego: 1 to właśnie mści 
się.

Wiemy coś o tem również i w 
Polsce. Wiemy przecież o obliczu pol­
skiego socjalizmu w roli partnera... 
Korfantych, W’tosôw, o oportunistycz- 
niej polityce, wiodącej aż do flirtu z 
endecją.

Tragedją socjalizmu w Niemczech 
by’o właśnie asekurowanie wpływów 
przez wieczne kompromisy na prawo, 
była to polityka „mandatowa", lęk 
przed utratą nrejsc w Reichstagu — 
a temsamem zgoda na rządy miesz­
czańskie, o zabarwieniu nawet nacjo- 
nalistycznem. Wszak to socjaliści 
wybrali junkra Hindenburga prezyden­
tem oni to podpierali klerykała Brue- 
nirga i oni wreszcie podporządkowali 
się bez protestu nakazom Hitlera...

Cała 15-letnia era socjalizmu po­
wojennego — to powolne wykruszanie 
polityki programowej na rzecz... man­
datowej, to zgoda na rządy przygoto­
wanych partnerów z obozu niesocja- 
listy cznego, byle tylko właśnie wiel­

może partyjni utrzymali mandaty par­
lamentarne...

Obecnie tę właśnie tragedję prze­
chodzić zaczyna socjalizm we Francji, 
Ostatnie wybory przyniosły partji 
Bluma powabną ilość mandatów, jed­
nak zupełnie nie wystarczającą do o- 
degrania decydującej roli, do komen­
towania o sformowaniu rządu. Nato­
miast najliczniejszą partją w padamen 
cie jest stronnictwo radykalne Herrio- 
ta i Dalad iera — stronnictwo postę­
powe, ale — jak to we Fracji okre­
ślają — „burżuazyjne”, mieszczańskie, 
kapitalistyczne, w każdym razie progra­
mowo dalekie od rewolucjonizmu.

1 oto od długiego czasu nurtuje 
socjaliam francuski zagadnienie zasad­
nicze: czy rzeczą socjalizmu je >4 po­
pierać rząd mieszczański, czy też nie 
należałoby raczej zrezygnować z ko­
rzyści popierania rządu i zachować 
raczej własne oblicze, nie być wciąż 
zmuszonym do polityki oportunizmu i 
kopromisu.

To pytanie miał już przed kilku 
miesiącami rozstrzygnąć kongres partji 
socjalistycznej w Avignonie. Po burz­
liwych obradach większość kongresu 
opowiedziała się przeciw popieraniu 
rządu mieszczańskiego. Mniejszość z 
Renaudelem na czele broniła praktyki 
dotychczasowej — a chytry szef partji 
Leon Bium, zdołał jakoś wymigać się 
w Avignonie z opresji i zaklajstrować 
rozłam mętną, frazeologiczną rezo­
lucją...

Ale nje usunięto sporu, który wew­
nątrz partji popierać poczynał coraz 
większe rozmiary.

I otc doszło do ostatnio do jaw­
nego rozłamu i naruszenia dyscypliny 
partyjnej. Frakcja parlamentarna sta­
nęła przed rozstrzygnięciem, czy gło­
sować za budżetem państwowym, a 
temsamem opowiedzieć się za rządem 
Deladiera. jda posiedzeniu frakcji 64 
deputowanych powiedziało.- tak, 43 — 
nie. Zapadła więc uchwała, partja 
socjalistyczna głosuje za budżetem. 
Ale gdy na posiedzeniu Izby deputo­
wanych przyszło do głosowania, na­
stąpił roiłam partji: 30 deputowanych 
wyłamało się z dyscypliny i— głoso­
wało przeciw budżetowi, a więc prze­
ciw temu, co partja uchwaliła.

Wrażanie oczywiście tego kroku 
było wielkie. W kołach politycznych 
Francji widzą w tem zapowiedź for­
malnego rozłamu i snują różne moż­
liwości na najbliższą przyszłość. 
Wprawdzie Blum zwołuje na lipiec 
znów kongrys partyjny, chcąc dopro­
wadzić na nim do jakiegoś kom pro­
mnu międyy oboma odłamami — ale 
znawcy stosunków w partji utrzymują, 
że sprowadzenie do wspólnego mia­
nownika rozbieżności jest już niemoż­
liwe.

Zmierzch marksizmu 
Groźba rozłamu w socjaliźmie franc.

lii ..Matah"
młodzieży wstęp

wzbronio ny.

Raczej liczą się z tem, że partja 
rozpadnie się niebawem i że powstaną 
dwa nowe stronnictwa: umiarkowanych 
(„jauresistów“) z Renaudelem i Fros- 
sardcm na czele, którzy oscylować 
będą coraz silnej ku partji Herriota 
i lewicowców, kiórych ambitny Vin- 
centy-Auroil poprowadzi na podwór­
ko... komunistyczne.

Oczywiście perypeija socjalizmu we 
Francji — typowe zresztą dla sy­
tuacji, w której się znalazła wogóle 
cała II Międzynarodówka — są po­
ważnym zaczynem fermentu politycz­
nego. Los rządu Daladiera jest w wiel­
kiej mierze uzależniony od tego, czy 
partja socjalistyczna zachowa spoistość 
czy też rozkruszy się: po jej rozpadzie 
rząd musialby szukać oparcia na p-a- 
WO; w grupie Tardiru go. „mandato­
wa* polityka Bluma usilnia —podob­
nie jak w Niemczech — koncentrację 
żywiołów prawicowych.

Tragedja socjalizmu powojennego 
dopełnia się wszędz e. Między młotem 
doktryn a kowadłem oportunizmu zo- 
staje zmiażdżona organizacja, która 
okazała się zbyt słabą i zbyt mało 
odporną wobec prądów, jakie świat 
powojenny przenikają, a obrała najfa­
talniejszą drogę, ratowania się wiecz- 
nemi kompromisami M.

„W*irs2av/a podczas wojny i pu 
wojnie”

Warszawa podczas wojny i po 
wojnie to wielka rewelacyjna wystawa 
obrazów’ cykl karykatur o war­
tości historycznej art. mal. ’waciawa 
Lipińskiej, przedsiawiająca Warszawę 
w czasie wojny.

Po 5-cio tygodniowych sukcesach 
w stolicy wystawa zawitała do Płocka 
i urządzona została w gimnazjum 
państw, żeńskiem im. Reginy Żółkiew­
skiej przy ul. Kolegjalnej i zabawi w 
Płocku przez poniedziałek, wtorek i 
środę — czynna od godz. 10 rano 
do 20-ej wlecz.

Bilet wstępu tylko 49 groszy.

Jerzy Paczkowski

Bajka ludowa
Poszło w tej bajce, jak w komedji 

Fredry, o metr graniczny, czy też po- 
prosu o nredzę. Niemiec pewien, 
znany ze swego pieiractwa, postano­
wił kiedyś rozszerzyć swoie posiadłoś­
ci kosztem paru sąsiadów. Sąsiedzi, 
przyparci do muru, vzytoczyli proces. 
Ciągnęło się to dobrych parę lat, aż 
wreszcie biednym sąsiadom zabrakło 
na prowadzenie sprawy. Napisali do 
bogatego wuja do Ameryki, żeby po­
życzył. Dobry wujaszek nietylko po­
życzył, ale jeszcze paru wyszczeka­
nych adwokatów przysłał do pomocy.

Skończyło się niedobrze dla Niem­
ca. Przegrał proces i jaszcze musiał 
koszta sądowe musiał zapłacić. Cóż 
było robić? Podpisał, że zapłaci 
i wrócił do siebie.

Kiepsko mu się wiodło, niema co 
gadać. Płacić każą, a tu niewiadomo 
skąd pieniądze brać.

Za! się zrobiło Niemca dobremu 
wujowi z Ameryki. »Nie martw się— 

powiada — bracie, pożyczę ci trochę 
dolarów, to cię na nogi postawi. Jak 
ci się polepszy, to mi oddasz“.

Wziął Niemiec dolary, powtykał 
rodzinie, powydawał, a jak przyszło 
do oddawania, poleciał do drukarza, 
nowych papierków nadrukować kazał 
całą kupę i tak temi papierkami od­
dawał, co był winien.

Zmiarkował amerykański wujek, że 
to granda, ale nic nie powiedział, bo 
był dobrze wychowany. Tylko sobie 
pomyślał: „Nic nie szkodzi! Cdbiję 
sobie na tamtych*!

A tamci sąsiedzi, co to proces 
wygrali, nic, tylko się z Niemcem tar­
gują żeby swoje oddawał. I co i raz 
mu opuszczą, żeby aby zapłacił.

Cyka Niemiec forsę, cyka aż mu 
się wreszcie znudziło. „Cóż to — 
powiada — do dziesiątego pokolenia 
będę płacił! Skończyło się! Nie pła­
cę“!

Zaczęli się sąsiedzi naradzać. To 
u Francuza się zeszli, to u Angli­
ka, nawet raz do Ameryki pojechali 
po radę. Ale to nic nie pomogło.

A tu forsa potrzebna, jak nigdy. 
Przyszły na sąsiadów terminy. Wuj 
z Ameryki napisał, żeby zaraz odda­
wał’ co są winni, co pożyczali na 
pr ••radzenie sprawy.
—ZWO—■CTpr E—

„Przysyłajcie pieniądze — napi­
sał — bo sam jestem w tarapatach“.

Zbuntowali się sąsiedzi: „Z czego 
mamy płacić, jak nam Niemiec nie 
oddaje! Jemu wolno, to i nam wolno"!

Bałagan się z tego zrobił. Jeden 
drugiemu od złodziejów wymyśla. Je­
den radzi tak, drugi radzi sir k. A naj­
ważniejsza rzecz: jakby od tego Niem­
ca pieniądze wydobyć? Postanowili 
wreszcie, że po dobroci trzeba. Siłą 
nie poradzi, bo Niemiec przez ten 
czas dobrze sobie przytył i ciągle 
groził, że nowy proces wytoczy.

Zaczęli się do Niemca mizdrzyć. 
Zaprosił go do siebie Włoch, zaprosił 
Anglik, tylko patrzeć, jak go Francuz 
do siebie zaprosi. Bruderszafty z nim 
piją, po łopatce go klepią, żeby tylko 
nowego procesu nie było.

A Niemiec — nie w ciemię bity. 
Co miał jeszcze' u siebie pieniędzy, 
to po kątach, po zakamarkach pocho­
wał, a do sąsiadów w podartych port­
kach jeździł, żeby pokazać, jaki 
jaki on niby biedny. A jak już zè 
wszystkimi sąsiadami był na „ty“, ze­
brał ich do kupy i powiedział:

Com winien — tom winien, nie 
wypieram się. Ale złotem nie oddam, 
bo to i przewozić ciężko i sam po­

trzebuję. Mam ja tu taką książeczkę. 
Wszystko sobie zapiszę, co kto u mnie 
ma.

No dobrze! — powiedzieli sąsie­
dzi — a co będzie z naszemi pie­
niędzmi?

— Jakto co? Będę za nie gospo­
darstwo prowadził!

— A kiedy dostaniemy te pienią­
dze do rączki? — zapytał Francuz.

— Poczekajcie jeszcze trochę. Albo 
wiecie, co? Mam myśl! Mam ja tro­
chę gratów do sprzedania. Kupcie 
grary odemnie, albo weźcie w komis. 
Jak mi za nie zapłacą, będę miał z 
czego oddawać, com jest winien.

— A co ty masz takiego na sprze­
daż? — spytał przezorny Anglik.

— Wszys.ko mam, wszystko sprze­
dam. Aby handel szedł! Jednego wam 
tylko nie sprzedam za żadne skat by.

— Czego nie sprzedasz?
— A to tej butelki, w którą was 

wszystkich nabiłem, frajery iedne!
To rzekłszy, wrócił Niemiec do 

domu, A po drodze tak sobie nr siał: 
Butelka dobrze nabita. A nuż tylko 
wystrzeli?...

Chcfcsz iść z postępem czasu? Gotuj i prasuj elektrycznością.
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Jako „KOCHANKA” 
wystąpi najpiękniejsza kotiela

Stana Mazamkówna
Oział prawniczy i sądowy
• i-'« ’MBMSffiKvz.'ViKvMeu'v —t« ’^v~t j-efl. ^juu. i. »w’.jxx’.'-’CW*

Kto ma pierwszeństwo w po­
dziale sum, uzyskanych z licy­

tacji dłużnika
Ostatnio omawialiśmy działalność 

komorników. Do ich czynności nale­
ży — i jest najistotniejszą, — prze­
prowadzenie licytacyj.

Dla wierzyciela najbardziei intere­
sująca jest sprawa — kiedy już do­
prowadzi! do licytacyjnej sprzedaży 
majątku dłużnika — wiele uzyska, a 
nawet czy uzyska swoją należność. 
Pomówimy obecnie o tych właśnie spra­
wach, jak one wyglądają w świetle 
nowego prawa egzekucyjnego.

A więc sprawa jest prosta tam 
gdzie występuje tylko jeden wierzy­
ciel, lub gdzie uzyskana ze sprzedaży 
suma wystarcza na zaspokojenie wie­
rzytelności. W przeważającej jednak 
liczbie wypadków bywa inaczej: wielu 
jest wierzycieli a mało — pieniędzy.

Omówimy tu naprzód kwestję po­
działu sum przy licytacji ruchomości.

Nowa ustawa nie zna pierwszeń­
stwa w tem znaczeniu, iż zaspokojo­
ny zostaje ten kto się pierwszy zgło­
sił, kto pierwszy położył t. zw. popu­
larnie „areszt“ na ruchomościach, 
spowodował zajęcie.

Pierwszeństwo w zaspokojeniu ma­
ją tylko: koszty egzekucyjne t. zw. 
opłaty sądowe, komornicze, zapisu, 
przechowania, dozoru, ogłoszeń, kosz­
ty podróży orgar ów policji wezwanych 
do asysty; podatki i daniny za ostat­
nie dwa lata, — w erzytelności zabez­
pieczone prawem zastawu i przy 
sprzedaży ruchomości wniesionych do 
przedmiotu najmu łub dzierżawy, 
czynsz za rok ostatni; należności służ­
by domowej (o ile sumę uzyskano ze 
sprzedaży urządzenia domowego) oraz 
pracowników przedsiębiorstwa (o ile 
znowu uzyskane sumy pochodżą ze 
sprzedaży ruchomości wchodzących w 
skład tego przedsiębiorstwa, a więc 
np. towary, urządzenia sklepowe it.d.); 
koszty ostatniej choroby i „niezbyt- 
kownego“ pogrzebu dłużnika; jeszcze 
podatki i inne daniny za rok ostatni; 
należności instytucji ubezpieczeń spo­
łecznych z ubezpieczenia pracowników 
np. kasa chorych i inne — za rok 
ostatni — a wreszcie zwyczajny śmier­
telnik — wierzyciel, YkZględnie wie­
rzyciele.

1 tutaj już niema żadnego „pierw­
szeństwa“ — w podziale biorą udział 
w równej mierze: wierzyciel, który 
prowadził całą egzekucję, zabiegał, 
wydawał na koszty komornika i t. p. 
oraz ten kto złożył tytuł wykonawczy 
z dc wodom doręczenia dłużnikowi 
wezwania do zapłaty, wierzyciel, który 
uzyskał ubezpieczeń, wreszcie zastaw­
nik, który wykaże się dokumentem 
publicznym lub prywSłnym z podpi­
sem uwierzytelnionym, stwierdzającym, 
udowadniającym jego prawo zastawu. 
A więc tylko ci inni wierzyciele, któ­
rzy przyjdą już po licytacji z wyro­
kiem sądowym, ale nawet np. ze 
SKryptem dłużnym notarjalnym, które­
go termin już zapadł.

Warunkiem tylko jest obowiązek 
tych ostatnich zgłaszania się najpóź­
niej w ciągu tygodnia od daty złoże­
nia sumy, podlegającej podziałowi do 
depozytu sądowego.

Sensacją dzisiejszego wieczoru 
będą w tearze o iejskim

Kochankowie w 3 aktakh W. Grubiń- 
skiego w teatrze miejskim w ponie­
działek 19 czerwca o godzinie 9 wie­
czorem. Ze względu na wyjątkowa 
treść młodzieży wstęp wzbroniony. 
Sztuka ta nadaje się tylko dla doros­
łych.

KBONIKA FLOCKJ
Dziś

Gerwazego

fl

Jutro 
Bylwerjusza

DYŻUR NOCNY LEKARZA
DZl^ w porze nocnej przyjmuje 

dr. WINOGRON
DYŻUR NOCNY APTEK 
DZIŚ w porze nocnej czynna apteka

WŁODKOWSKIEGO 
JUTRO ŚM1GELSKIEGO
R A D J O KONCERTY

Program na dziś
12.05 - 12.35 Płyty —gramofo nowe. 

12.55 Dzsenik południowy. 14 55-15,55 
Płyty gramofonowe. 16.00 Transmisja 
z Ciechocinka koccertu ponularnego. 
17.00 Pogadanka w języku francuskim. 
17.15 Koncert kameralny. 17.45 Pieśni 
w wykonania Juiji Anuszowej. 18.05 
Płyty æpmofonowe. 18.15 „Car Mi­
kołaj II w Warszawie” — p. Wł. Ma­
linowski. 18 35 Transmisja z Pozna­
nia recitalu fortepianowego Wandy 
Piaseckiej. 18.55 Audycja żoiniersko- 
strzelecka. 18.40 Transmisja ze Lwo­
wa feljelonu p. t. „Życie literackie 
Lwowa". 20.00 Operetka Ostara 
Straussa „Smok i Królewna* w ra- 
djof. M. Makowieckiej. W przerwie: 
Dziennik Wieczorny i „Skrzynka Rol­
nicza Pocztowa* — inź. W. Tarnow­
ski. 22.00 Muzyka taneczna. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22 40 Muzyka 
taneczna.

Czerwiec

Wycieczki 3-dnîow« do Gdyni na 
„Święto Morza“

W dniach od 27 do 30 czerwca 
r. b. oraz od 1 do 4 lipca r. b. Ko­
mitet „Święta Morza” urządza na mo­
cy porozumienia z Ministerstwem Ko­
munikacji na prawach wyłączności ta­
nie popularne 3-dniowe wycieczki do 
Gdyni.

Technicznie organizowanie tych 
wycieczek objęło polskie Biuro Po­
dróży „Orbis“.

W okresie tym (od 27.VI do 5.VIÏ) 
nie będą uruchomiane żadne inne 
specjalne . pociągi bez względu na 
kierunek jazdy.

Wobec tego wzywa się wszystkie 
organizacje, pragną» e wziąć udział w 
uroczystościach „Święta Morza“ w 
Gdyni aby zgłaszały się bezzwłocz­
nie w oddziale Płockim L. M. i Ko- 
lonjalnej, Kolegjalna 8, gdyż liczba 
uczestników wycieczek będzie ściśle 
orgraniczona ze względów techniczno- 
komunikacyjnych.

Każdy uczestnik otrzymuje indywi­
dualny bilet kolejowy, z dokładnym 
oznaczeniem jego pociągu, datą i go­
dziną wyjazdu z miejscowości z któ­
rej wychodzi pociąg wycieczkowy 
oraz datą i godziną wyjazdu z Gdy­
ni w kierunku powrotnym. Bilet jten 
służy tylico na wyznaczony pociąg, 
zarówno przy przejeździ« do Gdyni, 
jak i z powrotem do miejsca zamiesz­
kania,

Uczestnik, który z jakichkolwiek 
powodów nie skorzysta w drodze po­
wrotnej z wyznaczonego przejazdu 
traci wszelkie ulgi, tem samem zosta­
nie zmuszony do zakupienia biletu 
normalnego z Gdyni do miejsca za­
mieszkania.

Uczestnicy zamieszkali poza miej­
scowościami, z których wyjdą pocią­
gi wycieczkowe opłacają przy prze­
jeździć z miejsca zamieszkania do 
stacji wyjazdowej pociągu 30 proc, 
normalnej taryfy pasażerskiej przy 
odległości nie większej niż 150 kim..

O ile stacja dojazdowa znajduje 
się u7 odeległości większej niż 150 
kim. uczestnik opłaca normalną tary­
fę od nadwyżki ponad 150 kim.

Aby uniknąć wszelkich trudności 
z rozkwaterowaniem wszystkich ucze­
stników w Gdyni Komitet „Święta 
Morza“ w Gdyni p.zygotował szereg 

kwater, nietylko w Gdyni ale także 
w Wejherowie i Pucku. Zasadniczo 
należy nabywać bony na kwatery 
przed wyjazdem w najbliższej placów­
ce „Orbisu* który działa w ścisłym po­
rozumieniu z Komisarjatem Rządu w 
Gdyni, Kwatery te zależnie od ich 
jakości kosztować będą od 75 gr. do 
8 zł. za dobę (pobyt w Gdyni potrwa 
2 doby).

Wobec zarezerwowania wszystkich 
wolnych kwater dla wycieczek Ligi 
każdy uczestnik, który nie zaopatrzy 
się w bon kwaterunkowy przy wyjaź­
dzie narażony będzie na nieuzyskanie 
noclegu, gdyż na miejscu w Gdyni 
nie będę one przydzielane.

Uczestnicy wycieczek, których 
kwatery wyznaczone będą w Pucku 
lub Wejherowie będą mieli zaznaczo­
ne na biletach kolejowych, że upraw­
nieni do dwukrotnego przejazdu tam 
i z powrotem z Gdyni do Pucka lub 
do Wejherowa specjalnemi pociągami 
bez dodatkowych opłat.

Wobec ograniczonej ilości miejsc 
w pociągach nadzwyczajnych oraz 
małej ilości kwater, konieczne jest jak 
najszybsze zgłaszanie się w najbliższej 
placówce „Orbisu“ wszystkich grup 
i osób, pragnących wyjechać na „Świę­
to Morza“ do Gdyni.

Wobec masowego napływu kan­
dydatów na wycieczki pierwszeństwo 
mają członkowie Ligi, następnie orga­
nizacje społeczne i oświatowe.

Ostateczny termin zapisów na te 
wycieczki upływa z dniem 23 b. rn.

Wszelkich bliższych informacyj 
udzielą^Płocki Oddział L. M. i K, Ko- 
legjałna 9 (hotel Polski).

W następnym komunikacie podany 
zostanie szczegółowy rozkład jazdy 
pociągów wycieczkowych, technika 
zakupu biletów oraz ilości, jakość 
i ceny kwater.

Abiturjentki Państwowej Szkoły 
Ogrodniczej i Handlowej Żeńskiej

W dniu 15 b. m. odbyła się uro­
czystość ^zakończeni? roku szkolnego 
w tutejszej szkole. Świadectwa ukoń­
czenia na wydziale handlowym otrzy­
mały następujące abiturjentki.

1. Bieńkowska Grażyna 2, Flider- 
blum Zyza 3, Grodzicka Marja 4, 
Grosińska Marja 5. Grzegorzewska 
Irena 6. Grossman Chaja 7. Kaczmar- 
czykówna Stanisława 8. Kinalska Ha­
lina, 9. Kowalska Chana, 10. Kwiat­
kowska Kazimiera, 11. Misiakówna 
Feliksa, 12. Olszewska Zofja, 13. Ro­
manowska Halina, 14. Rulkówna Mar­
ja, 15. Tomaszewską Zofja, 15. Sar­
nowska Janina, 17. Zochowska Józefa.

Wydział ogrodniczy ukończyły na­
stępujące uczeń.cc:

1. Gronko wska Anna, 2. Haciska 
Anna, 3. Karpińska Zofja, 4. Lewan­
dowska Henryka, 2. Pokorska Jadwiga, 
6. Trojanowska Wanda.

Cennik na mąkę i pieczywo
Obecnie obowiązuje następujący 

cennik na mąkę i pieczywo:
Mąka żytnia 65 proc, (detal) 32 gr. 

za klg., chleb żytni 65 proc. 33 gr. 
za 1 kg., mąka żytnia 55 proc, (detal) 
34 gr., chleb żytni 55 proc. 35 gr., 
chleb razowy — 24 gr. za 1 kg., 
maka pszenna (detal) 66 gr. za 1 kg., 
bułka pszenna 60 gramowa — 5 gr.

Kronika policyjna

Sporządzono protokuły na: 1) Zimnego 
Józefa, zam. we wsi Sendeń-Mały gm. 
Duninów, 2) Urbańskiego Romana, 
zam. we wsi Rogożek gin. Lucien, 
3) Krysztofa Wincentego, zam. w Ra- 
dziwiu nr. 14, 4) Fuza Leona, zam. w 
Radziwiu przy ul. Zielonej nr. 8. 
5) Wawrowskiego Leona, zam. przy 
ul. Bielskiej nr. 49, 6) Szulca Jana 
i Szulca Antoniego, zam. Drży ul. Sze­
rokiej nr. 59 za zakłócenie spokoju 
publicznego.

Marcinkowskiego Stefana, zam. przy 
ul. Krôlewieck’ei za opilstwo.

Zylberbr- .ałrnę, zam. w Bodza­
nowie za przepełnienie autobusu 
pasażerami.

Domańskiej Aleksandrze, zam. przy 
ul. Piekarskiej nr. 9 nieznani sprawcy 
skradli 7 kur wartości 21 zł.

Golacik Stanisławowi, zam. we wsi 
Miszewko Garwackie, gm. Miszewo 

zostało skradzione na Nowym Rynku 
5 zł. 20 gr. przez Nowakowską Sta­
nisławę zam. przy ul. Sienkiewicza 
nr. 45 i Kaczyńskiego Antoniego zam. 
ul. Działki II nr. 22.

Szeraszewskiemu Józefowi zam. 
przy ul. Kolegjalnej nr. 3 nieznany 

sprawca skradł ze sklepu zegarek 
od samolotu wartości 25 zł.

1) Sporządzono protokuły na: 1) 
Józefa Bielskiego kontrolera autobusu 
„Krakus” za przekroczenie przepisów 
o ruchu kołowym, 2) Jaworskiego 
Kazimierza zam. ul. Grodzkiej nr. 4 
3) Konowałczyka Michała zam. przy 
ul. Sienkiewicza nr. 31. 4) Jabłońską 
Leokadję zam. przy ul. Sienkiewicza 
nr. 31 za zakłócenie spokoju publicz­
nego, 5) Janiszewskiego Antoniego 
zam. we wsi Popłacin gm. Łąck za 
niemoralne zachowanie się na ulicy.

Tomaszewskiej Marjannie zam. 
przy ul. Wiatraki nr. 10 jakaś niezna­
na dziewczyna skradła z mieszkania 
sukienki i inne rzeczy.

Smolińskiemu Stanisławowi zam. 
przy ul. Tumskiej nr. 22 zostały skra­
dzione kartofle przez Wiśniewskiego 
Franciszka zam. przy ul. Padlewskiego 
nr. 15 i Chojnackiego Franciszka 
zam. przy ul. Padlewskiego nr. 13.

Switalskiemu Janowi zam. przy ul. 
Nowy Rynek nr. 18 nieznani sprawcy 
skradli z piwiarni papierosy, wędliny, 
wagę stołową i jesionkę ogólnej war­
tości 150 zł.

Jędrzejewskiemu Józefowi zam. we 
wsi Soczewka gm. Duninów zostało 
skradzione 11 zł. przez Jóżwiaka Bro­
nisława, zam. we Włocławku przy ul. 
Szpitalnej nr. 9.

Traczykowskiemu Franciszkowi zam. 
we wsi Mańkowo gm. Biała zostało 
skradzione pół metra wartości 14,50 zł. 
przez Gachewicza Czesława, zam. we 
wsi Nostkowice gm. Brudzeń.

W powyższych sprawach sporzą­
dzono odpowiednie protokuły.

Gronkowski Antoni zam. przy ul. 
Padlewskiego nr. 18 zameldował o 
oszukaniu go przez Kotkowskiego 
Sylwestra, zam. w Piastowie, który 
najadł się w herbaciarni nie chciał 
uregulować rachunku wynoszącego 
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Sławska Stefanja zam. przy ul. 
Grodzkiej nr. 10 zameldowała, że 
AdamkowskI Władysław zam. przy ul. 
Grodzkiej uszkodził jej zamek od drzwi 
frontowych.

Sporządzono protokuły na: Nowa­
ka Franciszka, •■am, w Radziwiu przy 
ul. Kościelnej, Przynowskiego Roma­
na zam. we wsi Wola Brwileńska gm. 
Łąck, za znęcanie się nad końmi.

Borensztejna Szajrę, zam. przy ul. 
Szerokiej nr. 51.

Kukurydzę Majlocha, zam. przy ul 
Szerokiej nr. 51.

Lendziona Jana, zam. przy ulicy 
Szerokiej nr. 59.

Walferta Stanisława, zam. przy ulicy 
Szerokiej nr. 46 za zakłócenie spoko­
ju publicznego.

Karpińskiego Leona, zam. w War­
szawie przy ul. Panieńskiej nr. 5 za 
opilstwo i awantury.

Przynowskiego Romana, zam. we 
wsi Wola Brwileńska gm. Łąck aa ta­
mowanie ruchu ulicznego.

Fuksa Symchę, zam. przy ulicy 
Sienkiewicza nr. 24 za handel w go­
dzinach zakazanych.

Z PROWINCJI
Z Rypina

W dniu 24 maja r. b. został zor­
ganizowany w tutejszem mieście Od­
dział L. M. i K. oraz Komitet Wyko­
nawczy „Święta Morza". Z ramienia 
Płockiego Oddziaju został wydelego­
wany major Seroczyński jako prele­
gent, z ramienia zaś Warszawskiego 
Okręgowego Zarządu L. M. i K. ka­
pitan Łocz, celem zorganizowania Od­
działu L. M. i K. oraz Komiietu 
„Święta Morza“*

Zebrania powyższe odbyły się przy 
bardzo licznym udziale miejscowego 
społeczeństwa oraz przestawcie li 
miejscowych władz państwowych sa­
morządowych, duchownych, oraz orga- 
nizacyj i instytucyj społecznych z p. 
Starostą Staszewskim na czele.

Po przemówieniach prelegentów 
p.p. mjr. Seroczyńskiego i kpt. Łocza 
wszyscy obecni z wielkim zapałem
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gremjalnie zapisali się na członków 
L. M. i K. Obecny na zebraniu wójt 
gminy Sokołowo p. Kłosiński Teodor 
złożył w imieniu gminy 150 złotych 
na Fundusz Morski. Czyn patrjotycz- 
ny p. K. jest godny uznania i naśla­
dowania.

Na zakończenie zebrania wszyscy 
obecni odśpiewali wspólnie Rotę ce­
lem zadokumentowania łączności i go- 
towości służenia ideom L. M. i K.

Należy podkreślić wielkie obywa­
telskie zrozumienie tutejszego społe­
czeństwa wysiłki i poświęcenie dla 
rozwoju L. M. i K. W tak krótkim 
bowiem czasie Zarząd miejscowego 
oddziału zorganizował lokalne komite­
ty „Święta Morza” w całym powiecie 
oraz wydał piąkną odezwę propagan­
dową do ludności miasta Rypina i po­
wiatu w związku ze „Świętem Morza*.

Sprawozdania z działalności Zarzą­
du Oddziału L. M. i K. oraz Komite­
tu „Święta Morza* w Rypinie druko­
wać będziemy na łamach „Dziennika 
Płockiego**.

Z Krzyzewic
Dnia 15 b. m. we wsi Krzyzewice 

gminy Chodecz powiatu włocław­
skiego, znaleziono w zbożu trupa

nieznanego mężczyzny lat około 40. 
jak ustalono osobnik ten wałęsał 

się od kwietnia w okolicy i był umy­
słowo chory.

Siadów gwałtownej śmierci nie 
stwierdzono, widocznie zgon nastąpił 
z powodu jakieś choroby.

Trup leżał już 3 tygodnie i jest 
w zupełnym rozkładzie,

Żadnych dokumentów nie znalezio­
no.

ZAMIfiDOHiENIE
Kancelaria

Piotra OSSOWSKIEGO
w Płocku

z dniem 15 maja r. b. przenie­
siona została z ul. Sienkiewicza 

Nr. 12 m. 4
na ul. Królewiecką Nr. 28 

m. 3, I piętro do domu 
W. P. Pruszkowskiej"

gdzie w dalszym ciągu załatwia 
sprawy sądowe.

Dz:ał humorystyczny. 

Zawsze kobieta:
— Niech pan przyjdzie za chwilę, jak się upudruję.

UWAGA
Turyśn i Wycieczkowicze
T-wo Naukowe i Bibljoteka im.

Zielińskich
Kancelarja T-wa Naukowego Płockiego 

czynna codziennie (prócz niedziel i świąt) 
od g. 10 do 18.

Bibioteka im. Zielińskich, wypożyczalnia, 
pracownia i czytelnia na»k;»wa otwarte we 
wtorki, czwartki i soboty od g. 16 do 18.

Muzeum Mazowsza Płockiego im. Prez. 
Rzplitej prof. I. Mościckiego. Dział histo- 
ryczno-kulturalny otwarty we wtorki, piątki 
i niedziele od g. 1 i ao 13.

Dział przyrodniczo-ludoznawczy otwarty 
w poniedziałki od godz.’ 9.30 do g. 11.30; 
w środy od g. 8 do 10-ej; w niedziele od 
g. 10 do 13.

Wycieczki turystyczne pozamiejsco- 
we przyjmowane są bez żadnych ogra­
niczeń codziennie od rana do wieczora.

Czytelnią Polska 
czynna od 12—13 i od 17—19

Poradnia przeciwalkoholowa
Polskiego Towarzystwa Fbgjenicznego 
otwarta we wtorki, śody i piątki 
od 8—9 wiecz. Pogadanki w por.’dni 

są we wtorki i piątki od 8—9.

Komend a Żeglarska Harcerzy (Ko­
legialna 8) otwarta od 18 do 19.

ROZKŁAD JAZDY KOLEJOWEJ 
Płock—Radzi wie.

Przyjazd: Odjazd:

4.36
8.14

13.10
19.34

4.51
9.20

14.55
20.02

Odjazd parostatków
Do Warszawy codziennie: godzina 

6-ta rano, 17.30 i 19.
Do Włocławka codziennie: godzina 

5-ta rano, 9 ta rano, 7-ma wieczorem.
Przyjazd parostatków

Z Warszawy do Płocka codziennie 
godzina 18-ta, 2-ga (w nocy) i 8.30 
rano.

Z Włocławka do Płocka codziennie 
godzina 5-ta rano, 17 ta i 18-ta.

Rozkład jazdy autobusów
Odjazd autob. • Płocka do War­

szawy godz:. 5-ta i 5.30 rano i godz. 
3-cia i 5-ta po poL

Przyjazd autob. z Warszawy dó 
Płocka godz 10.30 przed poł., 8.30 
i 10.30 wieczorem.

Najtaniej tylko tu:

poleca :
Trunki 
wszystkich marek.

Resturacja Hoteiu Angielskiego
ul. Tumska Nr. 9.

Wydaje smaczne i tanie śniadania, obiady 
kolacje. Gorące dania od 75 gr.

Trunki wyb rowe. Piwa wszystkich brow.
Firm« ejz. od r. 1376.

HOTEL PŁOCKI i Restauracja
uŁ Sienkiewicza 32.

Wydaje smaczne śniadania, obiady i ko­
lacje Wyborowe trunki. Piwa wszyst­
kich browarów. Tanie, czyste, wygodne 

pokoje. Dla wycieczek ustępstwa.

Wytwórni* wód nwwlnych i gazowych
Janiny Gołębiowskiej
ul. Grodzki 7, i Szeroka 9-a.

Poleca piwa i portery z browarów Habarbusch SchieilB.i

BAR EUROPEJSKI róg Szerokiej, 
urządzonych na wzór wielkomiejski.
W każdej chwili duży wybór potraw go­
rących z maszynki na bufecie po 50 gr. 

Obiady smaczne i tanie.

DlirCT (Przy Klu-’s PotiWacerow Rezerwy) 
uth L I y HotBłt! Polskim ul. Koiegjalna ß. 

śniadania, obiady, kolacje, 
wszejkiego gatunku. Wina 

Piwa wyborowe 
wszystkich browarów.

Codziennie wieczorem i podczas obiadu Koncert.

— ISTNIEJĄCA OD 1887 ROKU —
Pralnia Chemiczna i Farbiarnia

E. ZYLBERBERGft
w PŁOCKU, ul. MISJONARSKA Afó 6, 

zawiadamia Sz. Klijentelę, iż w związku z ogólnym kry­
zysem gospodarczym, obniżyła znacznie ceny za pranie 
chemiczne wszelkich ubiorów jak też i bielizny a mianowicie: 

od kołnierzyka — — — — 15 gr.
„ sukni — — — — od 2—4 zł.
„ garnituru — — — — „ 4—6 zł.
„ płaszcza — — — — „ 3—5 zł.

Pracę wykonywa pierwszorzędnie ku zadowolenia 
Sz. Klijenteli.

LIST GOŃCZY
Poszukiwany 

jest mieszkaniec 
m. Płocka, który nie 

wie, że gilzy Tytoniówki 
chronią płuca palacza i że 

nabyć je można w han­
dlu win, wódek i wy­
robów tytoniowych 
Szczepana Praszkie 
wieża — Płock, 

Kościuszki 9.

Student Uniwersytetu po­
szukuje kondycji na lato 

niemiecki, łacina. Zgłoszenia 
do Redackcji „Dziennika".

Koloratki, Konfekcję
damską, męską i dziecinną

oraz D. M. C.
w wielkim wyborze

— poleca —

GALfiNTPDL
T. J. Czapiński.
Ptack ul. Grodzka Nr. 2

UiBiy É i«i ZsIÓŹM 
pamiętać o swem zdrowiu, tem- 
bardziej, jeśli już cierpisz na 
chorobę nerek, p^ch-rza. wąt­
roby, kamieni żółciowych, zlej 
przemiany materji. na bóle ar- 
tretyczne, czy podagryczne. 
wzdęcie brzucha, odbijania się 
lub skłonności do obstrukcji. 
Pamiętaj, że nigdy nie będzie 
zapóźno, o ile będziesz używać 
zioła ,D,urol" Gąseckiego (z ko­
gutkiem). które zapobiegają na­
gromadzaniu się w ustroju kwa­
su moczowego i innych szkod­
liwych dla zdrowia substancyj. 
zatruwających organizm. Wszel­
kie bóla ustąpią, gdy wytrwale 
używać będziesz ziół .Diurol* 
Gąseckiego. Osłodzony od*ar 
z tych ziół jest smaczny, zupeł­
nie nieszkodliwy i powinien być 
pity stale zamiast herbaty. Dziś 
jeszcze kup pudełko oryginal­
nych ziół ,Diurol* Gąseckiego, 
a gdv przekonasz się o dodat­
nich skutkach ich działania, za­
lecać je będziesz i swym zna­
jomym. — Sposób użycia na 
opakowaniu. — Oryginalne zio­
ła „Diurol* Gąseckiego (z ko­
gutkiem) sprzedają apteki i skła­
dy apteczne. Reg. M. Spr. W. 
n. 1468.

Zgubiono dowód osobis­
ty wyd. przez gm. Bielino 

pow. Płocki na imię Konstan­
tego Fiejta, zam. obecni1? w 
Płocku ul. Misjonarska 16 m. 9 
Nlnejszy dowód unieważnia się.

PRACOWNIA PARASOLI
i ZAKŁAD TOKARSKI

L TUR KIELTAUB

RUM

PŁOCK, ul. Szeroka 12 (w podwórzu)
wyrób i sprzedaż parasoli

Przyjmuję t. »mówienia na parasole płócienne do altan.
Wykonywam, przerabiam i rep. parasole 
Wykonywam wszelkie roboty tokarskie jak: śruby do 
warsztatów i pras introligatorskich, stoliki salonowe, 
okrągłe, owalne, do kwiatów, patefonów, radja i t. p. 
Ceny b. przystępne. Firma egz. od r. 1912,

Wykwal f kowana nauczy­
cielka yjedzie na kon­

dycję. Warunki wyjątkowo 
przystępne. Wiadomość ul. 
Kościuszki 9. mieszk. WPP. 
Pyzel w godzinach od 10-ej 
do 13-ej.

Potrzebny zaraz na ordy- 
narję Kowal-szofer z pra­

wem jazdy obeznany z lokomo- 
bilą i narzędziami rolniczemi, 
wymagane świadectwa. Pisem- 
n- oferty składać:
Majątek Piączyn poczta Góra 
płocka.

Zioia„Diuröl”
Gąseckiego

(moczopędne)
usuwają cierpienia nerek 
i artretyczne oraz wadliwą 

przemianę materji.
Żądać w aptekach

— i składach aptecznych. —

CENA OGŁOSZEŃ Za wiersz milimetrowy lub jego miejsce: Nadesłane przed tekstem 1 str. —40 gr.. wtekście 2 i 3 str. — 35 gr., za tekstem, 4 str. .20 8*1 
nekrologi—15 gr , zwykle—10 gr:, drobne za wyraz—8 gr. Wyraz tłustym drukiem w dziale ogłoszeń drobnych—podwójnie. Taoele i bilanse 
25 proc, droższe. Ogłoszenia miesięczne, kwartalne i roczne—stosownie do umowy.
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